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2 K miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 21/S szyi. 70 cm. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą cc doiru 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego
Reklamacye otwarte sa. wolne od 
Opłaty DocztoweJ. — Redakcya 
rękopisów aie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

1 0 h
Organ centralny polskiej partyi. socyalno-demokratyczne].

W ych o d zi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

R ed a k c y a  1 A te iM s ira e y a
K rak ó w , D u n ajew sk ieg o  5.

Telefon Redakcyi Nr. 356.
Tciefom Administracyi Nr. 2314, 

Konto czekowa Nr. 34.395. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków.

D ział in se ra to w y :
*>L G o łę b ia  L .  2 .  I .  p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 913.
2eny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
:za petitem 24 h. Za miejsce wier- 
iza petitem w nadesłanem 60 h.

Urywki z lislu lekarza Legionów dra K, Komunikat austryacki.
U rzędow o do n o szą  17 lip c a : Wiedeń, 17 lipca.
Rosyjski teren wojenny; N a B ukow in ie  ponow ne a tak i R o sy an  n a  n asze  s tan o w isk a  n a  p o łu ­

d n ie  i po łudn iow y-zachód  od M ołdaw y p o zo sta ły  bezskutecznem u podobn ie  ja k  w  p o p rzed n ich  
dn iach . N ieprzy jac iel p o n iósł w ielk ie  s tra ty .

W  o b sza rze  le s is ty m  n a  pó łnoc  od  siod ła  P ry s łu p  po  obu  s tro n ach  s tan ę ły  do w alk i od­
d zia ły  w yw iadow cze i k o m en d y  p a tro lu ją c e . Pod  Ż ab iem  i T a ta ro w em  o d p arto  ro sy jsk ie  u d e ­
rzen ia .

N a pó łnocny  w schód od B u rk an o w a  n asze  s tra ż e  u d arem n iły  p ró b ę  n iep rzy jac ie la  p o su n ię ­
cia sw oich row ów  k u  naszym  stan ow iskom . N a po łudn io w y  zachód  od Ł ucka zaa takow ali R o­
sy an ie  p rzem ag a jącem i siłam i. Część fro n tu  pod  S zk łinem  u ch y liła  się  do o b sza ru  n a  w schód od 
G rochow a. W ałczące n a  p o łu d n ie  od  Ł ucka  sp rzy m ie rzo n e  wTo jsk a  zo sta ły  po tem  cofn ięte  poza 
d o ln ą  L ipę bez  p rzeszk o d y  ze s tro n y  n iep rzy jac ie la , przyczem  od zachodn iego  sk rzy d ła  o słan ia ł 
je  k o n tra ta k  n iem ieck ich  ba ta lionów . Na zachód  od  T orczy n a  o d p arto  n o cn y  a ta k  R osyan .

Włoski teren wojenny: N ieprzy jacielsk i og ień  a r ty ie ry i n a  n asze  s tan o w isk a  koło  B orcola  
trw a  d a le j. T akże  w ałk a  działow a w p rzy leg ły m  o d c in k u  aż do do liny  A stach  je s t  bardzo  ży w a. 
N a fro n c ie  w  D olom itach  n a sz e  s tan o w isk a  n a  pó łnoc  o d  do liny  P e leg rin o  i w ob sza rze  M arm o- 
la ta , zaś n a  froncie  k a ry n ck im  odc inek  S eeb ach u  i R a ib le ru  s ta ły  pod  g w ałtow nym  ogn iem . — 
W łosk ie  oddz ia ły  p iecho ty , k tó re  się  w y su n ę ły  w do linę  S eebachu , zosta ły  o d p arte .

Południowo-wschodni teren wojenny: Nie było  żadnych  szczegó lnych  w ydarzeń .
Z astępca  szefa sz tab u  g en e ra ln eg o  von Hoefer, m a rsza łek  po ln y  po ruczn ik .

W ydarzenia na morzu.
U rzędow o donoszą  d n ia  18 lip ca : Wiedeń. 17 lip c a :
E sk ad ra  h y d ro p lan ó w  w, nocy  z 16 na  17 lipca obrzuciła  b ard zo  sku teczn ie  90 ciężkiem i 

i lekk iem i bom bam i u rząd zen ia  ko le jow e i w ojskow e p rzedm io ty  w T rev iso . Jed n eg o  sam olo tu  
b rak . \ Komenda floty.

Je s te m  z pu łko w n ik iem  B erbeck im  w szp ita lu  
w K ow lu. P u łk o w n ik  ra n n y  w  p łuco  i w  rę k ę . 
Chw ilow o n ieb ezp ieczeń stw a  n iem a, m am  n a ­
dzieję, że o rgan izm  że lazn y  (ósm a ra n a ) zw y ­
cięży. J a  ró w n ież  je s tem  ra n n y  od łam kiem  ek ra- 
ży tó w k i w  p ra w ą  r ę k ę ;  r a n a  lek k a  i goi s ię  
szczęśliwie b ez  ro p ie n ia ;  sądzę, że za 10 dn i 
będę zdrów. P o zo sta ję  w  lin ii, w K ow lu siedzę 
aż do o d tra n sp o rto w a n ia  d a lszego  p u łk o w n ik a , 
poczem wrócę do  p u łk u .
j P rzez  d w ie  d o b y  „L asek  Polsk i* , w  k tó ry m  
s ta liśm y , by ł pod ogn iem  h u ra g a n o w y m ; Mo­
sk a le  w y puśc ili n a  n a s  około  4000 ciężkich 
g ra n a tó w  (18 cm .), sz rap n e li zaś i g ra n a tó w  z 
po lnych  a rm a t ilość  n iezliczoną. S tra ty  ciężk ie , 
n ie  ta k  w ie lk ie  je d n a k , ja k  z p o czą tk u  p rz y p u ­
szczaliśm y. N ajw ięcej u c ie rp ia ł n a sz  p u łk  (V) i 
B i ' ’ S tra ty  I i IV  n iew ielk ie ,
>  V II i VI
7 s tra ty  w iększe , a le  n ie  ta k  bardzo . W  re ­
zu ltac ie  z bo ju  w ysz liśm y  p o k ie reszo w an i, a le  
o  ogólnej k a ta s tro f ie  n ie  m oże być  m ow y. Boje 
■ty je s ien i zeszłego  ro k u  n a  ty m  sam ym  te re n ie  
b y ły  bez p o ró w n an ia  k rw aw sze .

B ardzo  b o le sn e  s tra ty  w  o ficerach . Z g in ę li . 
Wyrwa, Sław, Konieczny, Tungus, Zawiślak, War-' 
aki, Hajec, MochJancki, Sowa-Zawilski, Bończa, 
Karwacki, Nehring. R a n n i : T rapszo , M yszkow ski, 
Rowecki, S tefań sk i itd . — w szyscy  z p ią teg o  
p u łk u .

P u łk o w n ik  M i n k i e w i c z  zag in iony .
(Jak  się o s ta tn io  dow iadu jem y , p u łk o w n ik  

Minkiewicz zosta ł oca lony  p rzez N iem ców  i o- 
b ecn ie  zn a jd u je  się  w jed n y m  z szp ita li. Przyn. 
Red.).

P iek ła , w k tó rem  p rzez  dw a dni s ied z ie liśm y , 
n ie  je s tem  w s ta n ie  W am  o p isa ć ; b ra k  mi w y ­
razó w  zdo lnych  op isać, co się  tu  działo . J e d n a k  
W ytrw aliśm y. P u łk o w n ik  B erbeck i trzy m a ł się  
ja k  lew , h is to ry a  zaliczy  go do n a jd z ie ln ie jszych  
żo łn ie rzy . Nie jadł, n ie  sp a ł p rzez  dw a dn i, a 
W ycofał się , m ając  o k ilka  k ro k ó w  za so b ą  Mo­
skali, k tó ry ch  w spóln ie  z W y rw ą  ostrze liw ali 
z „S teyerów * , i ta k  w p o rząd k u  w j^prow adził 
p u tk . „L asku  polskiego* ju ż  w ted y  n ie  było. 
G ra n a ty  śc ię ły  w szy stk ie  d rzew a, a  pow ierzchn ia  
ziem i p o k ry ta  b y ła  ty siącam i lejów .

M oje losy  osob iśc ie  b y ły  tak ie , że m uszę  p o ­
w iedzieć , iż m am  szczęście. G ra n a t rozw alił o 
c z te ry  k ro k i od m ojej z iem iank i, z iem ian k ę  o r- 
d y n an só w , póz'niej d ru g ą  z iem ian k ę  o rd y n an - 
sów  o dw a k ro k i odem nie. Z abiło  dw óch r a n ­
n y ch  o rd y n a n só w  m oich, ja  zaś  ocalałem . D o­
p ie ro  d ru g ieg o  dn ia  los dosięgną! m oją z iem ian ­
k ę , a le  m n ie  w  niej n ie  było . Z abiło  mi ty lko  
7 .żó łw ió w , k tó re  hodow ałem . M am  pech a  do 
k o n i, bo ub ito  m i ju ż  d rug iego , na  k tó ry m  chw i­
low o je c h a ł a d iu ta n t pu łk u  B orek  ( je s t zdrów ). 
W ięcej p isać  n ie  m ogę, bo  m i rę k a  m dleje.

Rozkazy p och w alne*
„W iadom ości Polskie*  o g łasza ją  se ry ę  ro z k a ­

zów  p o ch w aln y ch , za w alki L egionów  n a d  S ty ­
re m  —  ta k  k om endy  L egionów , ja k  i w yższych  
k om en d  w ojsk  sp rzy m ierzo n y ch .

Z rozkazów , n iezn an y ch  d o tąd  naszy m  czy­
te ln ik o m , cy tu jem y  n a s tę p u ją c y  p o d n o szący  za ­
sług i — n a s tę p n ie  b o h a t e r s t w o  p o l e g ł e ­
g o  m a j o r a ,  W y r w y - F u r g a l s k i e g o .

Wyższa komenda grupy wojsk, w 
skład której wchodzą Legiony, ogłosiła 
następujący rozkaz:

„W yrażam  m ajorow i W y rw ie -F u rg a lsk iem u  i 
ca łem u  je g o  oddziałow i m oje n a jp e łn ie jsze  u- 
z n an ie  za  b ra w u ro w y  i w ielce sk u teczn y  a tak , 
w y k o n a n y  ub ieg łe j n ocy  i u w ieńczony  zd o b y ­
ciem  n iep rzy jac ie lsk ieg o  k a ra b in u  m aszynow ego .

P por. tegoż  oddzia łu  C zaraem u-K rzyżanow sk ie- 
m u  i W itoldow i K ocowi w y rażam  u zn an ie  za 
znakom itą  in ic ja ty w ę  i w aleczność, o k azan ą  pod ­
czas a tak u * . '  H. G. I\.

Ofenzywa rosyjska.
Z ostatnich doniesień.

K o resp o n d en t „M orgen Z tg .“ donosi z w ojen­
nej k w a te ry  p rasow ej pod d a tą  16 lipca:

N a ca łym  fro n c ie ' g a licy jsk im  n ie  przyszło  
w czoraj n igdzie  do w alk . Z arów no  w  o bszarze  
na p o łudn iow y  w schód od M ikuliezytia, ja k  r ó ­
w nież pod  B aczaezem  n ie  ponow ili R o sy a n ie  
sw ych a taków .

S ilny  a ta k  w y k o n a ła  w czoraj część arm ii 
L eszyck iego  n a  zachód od  M ołdaw y n a  o b sa ­
d zo n y  p rzez c. i k . w o jska  (w znoszący  się  na  
g ran icy  b u k o w ińsk ie j) szczyt C apul, w ysok i na  
1663 m etrów . R ozpocząw szy  a ta k  z o b sza ru  n a  
zachód  od M ołdaw y, zdobyli częściow o stok , 
zosta li je d n a k  w yparci, p rzyczem  pon ieśli k rw a ­
w e s tra ty  w  w alce w ręcz. P o d  N ow ym  Pocza- 
jowram, n a  zachód  od gó rn e j Ik w y , p ró b o w ała  
a rim a  S ach aro w a nocnym  a tak iem  zy sk ać  n a  
te ren ie . T en  jed n ak  u d arem n io n o , zan im  jeszcze 
m ogły  w dać się  w w alkę  g łów ne siły  zb ro jne .

N atom iast ro zw in ę ły  się  now e zac ię te  w alk i 
u  g ru p y  gen . L in sin g en a . P o n iew aż  d o tąd  a r ­
m ia1 L esza  n ad  S tochodem ' n ie  o d n io s ła  ż a d n e ­
go  su k cesu , rozpoczęła  ak cy ę  w czoraj znow u 
a rm ia  K nled ina z w ie lk ą  zaciek łością. W w ielu  
m iejscach  s ta ra ła  się o n a  złam ać w y su n ię te  w 
k ie ru n k u  Ł u ck a  lu k i fron tow e.

Na zachód od U b ry n o w a  znajdow ał się  odci­
n e k  w  okolicy  S zk lina  n ad  L in iew ką w cen tru m  
zaciek łego  boju . ,T akże n a  pó łnocny  zachód od 
teg o  odc inka  w m ie jscu  n ac isk u  pod  S adow ą 
n a d  s taw am i ko rezesk iem i n a s tą p ił m asow y 
a ta k , je d n a k  n ie  zdołał się  p rzeb ić .

K o m u n ik a t  r o s y js k i .
(BK) W ojenna  k w a te ra  p rasow a og łasza  n a ­

s tęp u jące  sp raw o zd an ie  ro sy jsk iego  sz tab u  g e ­
n e ra ln eg o  z 14 b. m.:

Na pó łnoc  od  jez io ra  D ryśw ia ty  n asz  a tak  
p a tro lo w y  m ia ł d o b re  pow odzenie . N iep rzy ja ­
cielscy  lo tu icy  rzucili n a  m iejscow ość P o łoneczka 
(30 kim . n a  pó łnocny  w schód od B aranow icz) 
70 bom b. P rzeciw  naszym  w ojskom  okopanym  
n a  lew ym  b rzeg u  S tochodu  k ie ru je  n ie p rz y ja ­
ciel zac ię te  a tak i. Na północ od dolnej L ipy n ie ­
p rzy jac ie lsk a  a r ty łe ry a  o s trze liw a ła  gw ałtow n ie  
nasze  pozycye. :. , . ;

G a lic y a : Na zachód  od S try p y  p róbow ali N iem ­
cy, A u slry acy  i W ęgrzy  b ard zo  gw ałto w n y ch  
a taków . O gólna liczba jeńców  w zię tych  w ty m  
o b sza rze  w zrosła  d o tąd  do 8200 żo łn ierzy , zd o ­
b y to  dw a działa , 19 k a rab in ó w  m aszy n o w y ch , 
1 m io tacz m in.

14 lipca w ieczór: F ro n t zachodn i: Pod dw o­
rem  S taehow ce n a  po łudn iow y  w schód od  j e ­
z io ra  N arocz n ap ad liśm y  n a  n iem ieck ie  s tra ż e  
p rzed n ie  i zm usiliśm y je  do ucieczki. A tak  n ie ­
p rzy jac ie la  pod w sią  Z arzecze (3 kim . n a  p o łu ­
d n ie  od  S tobychw y , 38'S k im . n a  pó łnocny  
w schód  od K ow la) w y k o n an y  po siluem  p rzy - 
go tow aw iu  a rty le ry jsk iem , zosta ł od rzu co n y  do 
s tan o w isk  sz tu rm ow ych . N iep rzy jac ielscy  lo tn icy  
rzucili bom by  n a  Ł uck, n a  dw órzec K iw erce  na  
pó łnocny  w schód  od  Ł ucka. N a po łudn iow y 
w schód  od Św in iuchów  pod  w sią  P u sto m y ty  
o s trze liw a ł n iep rzy jac ie l po ło w ą i c iężk ą  a rty - 
le rju j g w ałtow n ie  n asze  stan o w isk a .

G alicya : Na zachód od S try p y  gw ałtow ność  
bojow a się  zm niejsza.

Generał Trepów zarządcą Bukowin l
Berlin, 17 lipca. 

„Tagliehe Kudschau* donosi ze Sztokholm u: 
W edług doniesienia dziennika „Russkoje Słowu' 

rząd rosyjski mianował zarządcą Bukowiny i św ie­
żo zdobytych obszarów  wschodniej Galicyi gene- 
raia Trepowa. Pomocnikiem jego a zaiażoui pośre­
dnikiem m iędzy rządem  a ludnością miał zostać 
hr. Józef Potocki (?),
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Wybory warszawskie.
Z pobytu wicekanclerza Hellfericha.

W y b o ry  do k u ry i robotn iczej (VI) o d b y ty  się 
przy bardzo  licznym  udziale  w yborców . W ynik 
w yborów  do tychczas n iezn an y .

N ajw iększe szan se  do p re z y d e n tu ry  w R adzie  
m iejskiej m a podobno re k to r  B rudzińsk i.

Mec. D ziem bow ski (będący , ja k  w iadom o, 
fu n k cy o n ary u szem  przy  zarządzie  okup acy jn y m ) 
pop e ra t tę  k a n d y d a tu rę , ja k  donosi k o re sp o n ­
d en t p io trk o w sk ieg o  „D zienn ika N arodow ego* 
w obec jednego  z kom ite tów  w yborczych  w ty c h  
słow ach :

„M usicie m ieć n a  s tan o w isk u  p re z e sa  R ady  
m iejskiej człow ieka b ezp arty jn eg o , p o p u la rn eg o , 
tak iego , k tó ry b y  m ógł godn ie  pow itać k ró la  
polskiego, g d y  te n  do W arszaw y  p rzy jed z ie  — 
tak im  je s t  w łaśn ie  re k to r  B rudzińsk i* .

T en że  sam  k o re sp o n d e n t dodaje  w kw esty i 
w izyty w icekanc lerza  R zeszy  w K ró lestw ie :

„Z p o b y tu  w icekanc lerza  R zeszy  n iem ieckiej 
H elllfericha o p o w iad a ją :

P o b y t w icekanc lerza  H ellfericha w K ró lestw ie  
nie d o s ta rczy ł sen sacy i. W S osnow cu o d by ło  się  
zeb ran ie  z p rzedstaw icielam i p rzem y słu . Z rad , 
udzie lanych  p rzez  w icekanc lerza  w sp raw ie  ro z ­
w ijania now ych  gałęz i p rzem y słu , w y n ik a , iż 
p rzew idu je  on  sam odzie lność  g o sp o d arczą  K ró ­
lestw a i g ran icę  ce ln ą  m iędzy  K ró lestw em  a 
N iem cam i*.

Mowa Poincarego.
W czoraj p o da liśm y  w  te leg ram ach  k ró tk i w y­

ciąg z p rzem ów ien ia  p re zy d en ta  rep u b lik i f ra n ­
cuskiej podczas u roczystośc i św ię ta  narodow ego  
w P ary żu .

O becnie „V ossisehe Z eitung*  p rzy tacza  w  d e ­
peszy  z B erna  obszern ie j to  p rzem ów ien ie . Po 
oddaniu  ho łd u  poleg łym  P o in ca re  tak  p ra w ił: 
M ocarstw a c e n tra ln e  n ie  m o g ą  się  już oddaw ać 
żadnem u złudzen iu  co do m ożności rzu cen ia  
koalicyi n a  k o lan a  i w y d arc ia  p o k o ju  z je j z n u ­
żenia, co d la  m iiita ryzrnu  p ru sk ieg o  by łoby  p o d ­
stępem  w ojen n y m  d la  zam ask o w an ia  p rzy g o to ­
w ań do now ego  a tak u .

N apróżno  p o ch y la ją  się n iep rzy jac ie le  nasi n ad  
° ' m apą w ojenną, n a  k tó rą  z w yniosłem  zadow o­

leniem  się pow oływ ali. T rzeb a  też spo jrzeć  i na  
m apę m órz.

S iłę w iodących  w ojnę n a ro d ó w  oblicza się 
m niej w ed le  g ra ficznego  po łożen ia  row ów  s trz e ­
leckich, n iż  w edle s ta n u  w ojsk  w alczących  i r e ­
zerw ow ych — w edle ich zdolności do o p o ru  i 
wedle m ora lnego  n a s tro ju  ludów  i a rm ij.

D la w ielk ich  n a rodów  eu ro p e jsk ich  chodzi tu  
o być lub  n ie  być. D la w olnej d em okracy i, ja k  
nasza, znaczy łoby  to  — lichą  w eg etacy ę  w przy- 
g n ia ta jącem  c ien iu  ce sa rs tw a  n iem ieck iego , dość 
potężnego, ażeb y  n ad  ca łą  E u ro p ą  rozciągnąć  

1 sw oją p rz y g n ia ta ją cą  hegem on ię .
Im  więcej p rzeży w am y  trag ed y j w o jny , tem  

n am iętn ie j m usim y d o k ład ać  s ta ra ń , ażeb y  p rz e ­
szkodzić je j n aw ro tow i, tem  więcej m usim y  p ra ­
gnąć, chcieć , ażeb y  pokój p rzez  p rzyw rócen ie  
wczoraj i p rzed  46 la ty  z rab o w an y ch  nam  pro- 
w incyj p rzy w ró c ił nam  —  kosztem  F ran cy i i 
jej sojuszników ' n a ru sz o n e  p ra w a  i p rzy n ió s ł 
n iezb ęd n e  g w a ra n c y e  d la o sta teczn eg o  u c h o ­
w ania naszei n iezaw isłości narodow ej.

„V ossisehe Z eitung*  z p u n k tu  zao p a tru je  tę  
m ow ę k o m en ta rzem , w  k tó ry m , podnosząc  d z ia ­
łan ie  w ojsk  n iem ieck ich  na  lądzie  — s ta łe  s u k ­
cesy  pod V erd u n em  — m im o ofenzyw  s tro n y  
p rzeciw nej n a  w schodzie i zachodzie, zaznacza  
rów nocześn ie , że i n a  m orzu  N iem cy stoczy ły  
w a ik ę  w okolicy  S k a g e rra k u , k tó ra  s tw o rzy ła  
w yłom  w pojęc iach  o n iezw ycięża lnośe i flo ty  
ang ie lsk ie j. P o w o ły w an ie  się n a  m apę m o rsk ą  
tem  m niej je s t na  czasie  dzisia j, g d y  rozpoczęła  
s ię  żeg luga  n iem ieck ich  podm o rsk ich  łodzi han- 
d (owych.

Co się  zaś tyczy  n a s tro ju  ludnośc i i a rm ii, 
o raz  zdolności do w alk i zaczepnej lu b  o b ro n ­
nej —  to „V ossische Z eitung*  zw ie o d nośne  
w yw ody  P o in careg o , p o d su w ające  w yższość k o a­
licyi w tym  w zględzie — chełp liw ą fam faro n ad ą  
(Bra m arb as ie rem ).

Pod Verdun.
Amsterdam, 17 lipca.

(BK) „Tijd* donosi z P a ry ż a  p o u fn ą  w iado­
m ość, iż w  tam te jszy ch  ko łach  w ojskow ych za ­
p an o w ała  pow ażna  tro sk a  o n a jb liż szą  p rz y ­
szłość V erdun . M imo o fenzyw y w P ik a rd y i n ie  
n a s tą p iła  sp o dz iew ana  u lga  od n ac isk u  n ie m ie ­
ckiego, k tó ry  w ychodzi p rzed ew szy stk iem  z ol­
b rzym iej m asy  n iem ieck iej a rty le ry i, śc iągn ię te j 
pod V erdun . P ó łnocno-w schodn ia  część m ias ta  
jest pow ażn ie  zag rożona , o d k ąd  w raz  z fortam i 
D ouaum on t i T h iau m o n t w szy stk ie  fo rty fik aey e  
w tej s tro n ie , tudzież  las  pod „F ro ide  T erre* , 
w ieś F ie u ry  o raz  w yższa i n iższa b a te ry a  Dam - 
loup w padły  w ręce  N iem ców . N ie m oże być 
jed n ak  o tem  m ow y, żeby  F ran cu z i w  celu  u n i­
kn ięcia  ciężkich s tra t  oddali tw ierd zę . G en era ł 
P e ta in  m iat podobno  ośw iadczyć, że n aw et g d y ­
b y  42-cm. działom  udało  się  sfo rsow ać d o stęp  
do m iasta , F ran cu z i b ęd ą  b ron ili do o s ta tk a  k a ­
żdego  dom u  i każdej ulicy, n a w e t g d y b y  cale 
m iasto  m iało  być  z ró w n an e  z ziem ią.

P a ry sk i k o re sp o n d e n t „Tijdu* d o n o si, że  od 
k ap łan a , k tó ry  s łu ży  ja k o  żo łn ierz  s a n ita rn y , 
s ły sza ł s tra sz n y  op is s tr a t  fran cu sk ich  w  dolin ie 
F ieu ry . D olina ca ła  je s t  z a s łan a  tru p am i. Co 5 
m in u t u  w ejścia  do doliny  p ad a ją  g ra n a ty  n a j­
cięższego k a lib ru , tak , że n iem a an i jed n eg o  
m iejsca, k tó re b y  n ie  b y ło  zu p e łn ie  p rzeo ran e . 
D olina je s t  p raw dziw em  p iek łem .

0  kampanię w Mezopotamii.
Londyn, 17 lipca.

(BK). W  Izbie w yższej lo rd  M iddleton p o ru ­
szy ł k w esty ę  m ezo p o tam sk ą  i w ypow iedzia ł ży ­
czenie, żeb y  choć te ra z  m ożna by ło  k o n tro lo ­
w ać, czy w ojska  o trzy m u ją  w szystko , czego im  
po trzeba . Z d arzy ły  się  w  ty m  k ie ru n k u  w ypadki, 
k tó ry ch  w yjaw ien ie  kom pro m ito w ało b y  A nglię. 
Jeżeli rz ą d  nie og łasza żadne j d ep eszy  s tam tąd , 
p ow in ien  n a ty ch m ias t ośw iadczyć, czy dopuści 
do pub licznego  dochodzenia .

Ks. S o m m erse t pow iada , że w łaśn ie  o trzy m ał 
lis t od p ew nego  o ficera , k tó ry  służy ł w M ezo­
potam ii, op isu jący  c ie rp ien ia , ja k ie  zn ieść m u ­
sia ł w sk u tek  n ied o łęstw a  w ładz w  A nglii i w In- 
d y acb . I ta k  np. raz  w sadzono  1000 ra n n y c h  
n a  o k rę t, n a  k tó ry m  by ł ty lk o  je d e n  le k a rz  w oj­
skow y , a  n ie  b y ło  an i m orfiny , an i ch lo ro fo r­
m u. Je d e n  z ran io n y ch  oficerów  zosta ł zao p a­
trzo n y  po  raz  p ie rw szy  d o p ie ro  po p rzy b y c iu  
do B om baju .

L ord  C rew e donosi, że A sąu ith  we w to rek  
złoży ośw iadczen ie  w Izbie gm in . L ord  Salis- 
b u ry  ośw iadcza, że w yw ody p re m ie ra  n ie  w s trz y ­
m ają  ju ż  pub licznej d y sk u sy i, gdyż op in ia  pu- 
b liczna je s t  zb y t rozgoryczona.

Kronika wojenna.
0 wywóz z Ameryki do Niemiec. (BK). „M or- 

u ing  Post* pod a je  d a to w an e  22 czerw ca d o n ie ­
s ien ie  z „N ew  Y ork  Jo p rn a l o f C om m erce* z 
W aszy n g to n u , z k tó reg o  w y n ik a , że  S ta n y  Z je­
dnoczone s ta ra ją  się  o siągnąć  u lg i w b lokadzie  
an g ie lsk ie j dla n iem ieck iego  w yw ozu. D o n ies ie ­
nie  pow iada dale j, że rz ą d  a m e ry k a ń sk i p rz y ­
go to w u je  ene rg iczn e  k ro k i, a b y  uw oln ić  zw ła­
szcza ta k ie  to w a ry  w yw ozow e, k tó re  jeszcze  
p rzed  b lo k ad ą  an g ie lsk ą  zo sta ły  sp rzed an e  i  le ­
żą  w n e u tra ln y c h  p o rtach . T rzy  osoby , k tó re  
re p re z e n tu ją  dw a m in is te rs tw a  a m e ry k a ń sk ie  i 
p ry w a tn e  a m e ry k a ń sk ie  in te re sy  im portow e, 
od jeżdżają  w sobo tę  do  N ow ego Jo rk u . P a n u je  
op in ia , że po łożą  oni fu n d am en t pod  da lsze  ro ­
kow an ia  co do b lokady . C złonek d e p a rta m e n tu  
państw o w eg o  zosta ł u p o w ażn io n y  do b e z p o śre ­
d n ich  ro k o w ań  z u rzęd em  sp ra w  zag ran iczn y ch  
w L ondyn ie , lecz m isy a  jeg o  jest u w ażan ą  za 
zup e łn ie  n ieo ficyalną .

Niepokoje w Irlandyi, (BK). „T im es* donosi z 
Irlan d y i, że w h ra b s tw ie  G aliw ay m u sian o  w zm o­
cnić po licyę, ab y  zapob iedz  o d p ęd zan iu  byd ła . 
„D aily  T e leg rap h *  donosi, że około  1000 sin- 
fe in istów  d em o nstrow ało  w czoraj w  C ork, śp ie ­
w ając  b u n tow nicze  p ieśn i, sy k a jąc  n a  w ojsko  i 
policyę. W końcu  sin fe in iśc i zb u rzy li b iu ro  w er­
bunkow e.

(BK). W Izb ie  n iższej m in is te r  śp raw  w ew n ę­
trzn y ch  S am uel ośw iadczył, że  je s t  fak tem , iż 
w  h ra b s tw ie  R oscom m on w Ir lan d y i podczas 
sp ęd zan ia  b y d ła  p rzy sz ło  do  s ta rć  z po licyą. 
17 po licyan tów  z ran io n y ch . N ie a re sz to w an o  
n ikogo , lecz w ytoczono  d o ch o d zen ia  sądow e.

KRONIKA.
K raków , pon ied z ia łek  17 lipca.

Reaktywowanie krakowskiej Rady miejskiej. P re ­
zydent miasta otrzym ał dzisiaj reskryp t c. k . n a ­
m iestnictwa, reaktyw ujący Radę miejską z dniem 
20 b. m. Jednocześnie obejmują urzędow anie w i­
ceprezydenci dr Szarski i Sare, oraz delegat Rady 
miejskiej dr Bandrowski.

Ponieważ w czasie wojny nie można przepro­
wadzić wyborów radców  miejskich z Podgórza, p. 
nam iestnik zam ianował radcam i z dzielnicy Pod­
górza 16 członków b. Rady podgórskiej, t. j. 12 
członków obecnego podgórskiego w ydziału dorad­
czego i 4 przez ten wydział zaproponow anych.

Pierw sze posiedzenie Rady miejskiej zwołał p re­
zydent m iasta na czw artek dnia 20 b. m. Na po­
rządku dziennym  znajduje się : Sprawozdanie pre- 
zydyum  m iasta z jego działalności od czasu osta­
tniego posiedzenia Rady miejskiej oraz spraw a re- 
zygnaeyi I. w iceprezydenta m iasta dra Szarskiego.

Z dzielnicy podgórskiej radcam i zostali zam ia­
nowani pp. dr Aronsohn Jakób, dr A ronsobn Sa­
muel, dr Bobrowski Emil, B reuer Karol, dr Emile- 
wicz Józef, dr Ferber Edward, L iban W ładysław, 
Łuczko Karol, M aryewski Franciszek, Matula Dyo- 
nizy, Rolle Karol, Staszczak Marcin, wszyscy człon­
kowie obecnego w ydziału doradczego z Podgórza, 
a nadto zaproponowani przez ten  wydział pp. dr 
Paweł Kepler, lekarz, Jan  Peter, nauczyciel szkoły 
wydziałowej, W ilhelm Sperro, radca kolejowy, Igna­
cy Grzędzie!, m ajster kowalski.

Dyrekcyę obu teatrów miejskich powierzyło pre- 
zydyum  rady  miasta z dniem 1 sierpnia b. r. p. 
Adamowi Grzymale-Siedłeekiemu, który za dyrek- 
cyi Solskiego był literackim doradcą teatralnym .

Dotychczasowymi dyrektoram i teatrów  m iejskie­
go i ludowego byli pp. dr Konczyński i dr Lu- 
cyan Rydel.

Opera w teatrze miejskim. Dzisiaj teatr zam knię­
ty, ju tro  „Faust* w nowej obsadzie. W party i 
Małgorzaty usłyszym y p. Helenę Łowczyńską, obok 
której w ystępują nadto nasi znakomici goście ope­
rowi pp. Józef M anowarda (Mefisto) i Leon Gei- 
tler (Faust). Dalszą obsadę tw orzą pp. L. Jaw o . 
rzyńska (Siebel), Z. Sienkiewiczowa (Marta>, St. 
Romanowski (W alenty), K. Kowalski (W agner).

We środę tea tr zam knięty, we czw artek pow tó­
rzenie pięknych „Dzwonów z Corneviłle“.

Z teatru ludowego. Na zakończenie sezonu we 
czw artek dnia 20 b. in. dyrekcya daje ostatnią 
premierę, sztukę p. t. „Nędznicy* w 9 obrazach, 
doskonałą przeróbkę sceniczną z powieści W iktora 
Hugo. W  głównej roli Jana  Valjean w ystąpi znany 
arty sta  sceny lwowskiej Franciszek Frączkow ski. 
Dalsze przedstaw ienia tej sztuki naznaczone są 
na piątek, sobotę, poniedziałek i w torek.

2 targowicy na bydło. W  ubiegłym  tygodniu od 
8 do 14 lipca sprowadzono buhaji 76, krów  96, 
jałówek 60, razem  bydła rogatego 232, cieląt 525, 
owiec i kóz, nierogacizny 1249. W porów naniu ze 
spędem w poprzednim  tygodniu, doprowadzono 
mniej 34 sztuk bydła rogatego, 250 cieląt i 2 sztu­
ki nierogacizny. Cena — jak na obecne stosunki —  
najlepszych jakości bydła rogatego jako też cena 
buhaji, nadających się do w yrobów  m asarskich —  
pozostała niezmienioną, natom iast drugiej i  trze­
ciej jakości rzeźnych buhaji, krów  i jałów ek po­
taniała od 7 do 20 kor. na 100 klg. żywej wagi. 
Cena cieląt, k tóre stosunkow o są najwięcej poszu­
kiw ane, podniosła się o 9 kor. na 100 klg. żywej 
wagi, natom iast w dalszym ciągu obniżyła się ce­
na nierogacizny o 16 kor. na 100 klg, bitej wagi.

Repertuar teatru miejskiego.
Poniedziałek — teatr zamknięty. 
W torek: „Faust'".
Środa — teatr zamknięty.

W YK O N YW A D ZIEŁA , G AZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI TRÓJBARWNE, LINO LEO RYTY, ORAZ W SZELKIE  
ROBOTY W  Z A K R E S  D R U K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E

W KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 131® s z y b k o , s t a r a n n ie  i  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .
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Akcja Dmowskiego w Londynie?
J a k  donosi „N eue Z iiricher Z tg .“ z L ondynu  

pod  d a tą  27 z. m . , u n iw e rsy te t w  C am bridge  
zapow iada  na  d ru g i ty d z ień  s ie rp n ia  s e ry ę  w y ­
kładów  n a  te m a t „R osya i P o lska* .

Słow o w stęp n e  w ygłosi lo rd  R o b ert Cecii, m i­
n is te r b lokady  i p o d sek re ta rz  m in is te rs tw a  sp raw  
zag ran iczn y ch . W iele ra sy jsk ic n  osob istości b ę ­
dzie b ra ło  udzia ł bądź to czynny  bądź to b ie r ­
n y , m iędzy  innym i b ar. N olde, d y re k to r  u rzęd u  
m in is te rs tw a  sp raw  zag ran icznych . M ilukow , d y ­
re k to r  s łużby  k o n su la rn e j; S tra v e  z P io tro g ro - 
du ; p ro feso r D an ikow skyj z P io tro g ro u u ; A le­
k sy  A lad in . P o lsk ie  zag ad n ien ia  m a ją  być prze- 
d ew szy stk iem  ośw ietlone  p rzez p. R om ana  D m o­
w skiego.

„D ziennik  N arodow y" dodaje  tu  n as tęp u jący  
k o m e n ta rz : P . D m ow ski, pocichu  zap ew n ia jąc  o 
sw em  n aw ró cen iu  się  n a  „niepodleg łość* , p u b li­
cznie w d a lszym  c iągu  pom aga ro sy jsk im  urzę- 
dow com  i pó łu rzędow eom  w „ob jaśn ian iu*  E u­
ro p y  o k w e s ty i  polskiej ze s tan o w isk a  p a ń s tw o ­
w ości ro sy jsk ie j.

2 gospodarki Rosyan na Wołyniu.
S ztokholm ski ko resp o n d en t „L okalanzeigera*  

o trzym uje  w iadom ość o piśm ie rosy jsk iego  m in i­
s tra  w o jny  do m in istra  sp raw  w ew n ętrzn y ch  w 
kw esty i spusto szeń , k tó rych  dokonały  w ojska ro ­
sy jsk ie  n a  W ołyniu  i p o trzeb y  odszkodow ań . Je s t 
p rzy tem  w zm ianka, że w w ojnie ruchow ej trudno  
o dyscyplinę .

Na W ołyniu  w  osta tn ich  4 tygodn iach  uległo 
kom pletnem u zb u rzen iu  18 m iejscow ości a 11 .0 0 0  
dom ów  zostało  zn iszczonych . 1 1  w si spaliły  w oj­
ska ro sy jsk ie  po  ich odzyskan iu . 3000 osób cyw il­
nych  —  żyw icieli rodz in  — zn iknęło  z za ję ty ch  
te ry to ry ó w . L udność cierpi z pow odu, że w ojsko 
znalazło  się w  konieczności rek w iro w an ia  n ap o ty ­
kanej żyw ności. M em oryał kończy  się w ezw aniem  
do w ydatne j pom ocy, a ż e b y  l u d n o ś ć  u w o l ­
n i o n a  n i e  w y k l i n a ł a  w y b a w c ó w .

P re zy d e n t m in istrów  S tiirm er ta k  w ziął do ser- 
ts m em oryał S zuw ajew a, że p rzesła ł z iem stw u dla 

poszkodow anych  16.000 rubli (zw yż l 1/  ̂ rub la  za 
. . . .  Zburzony dom).

W ieści z Królestwa.
W  „G azecie R adom skiej* zn a jd u jem y  n a s tę ­

pu jące  in fo rm acye  z Siedleckiego:
K om unikow anie  się  z au s try ack im  zaborem  i 

z re sz tą  g u b e rn ij, gdzie są  jeszcze  w ładze  cy ­
w ilne, je s t  zu p e łn ie  p rz e rw a n e ; na  p rze jazd  z 
jednej k o m en d an tu ry  do drug ie j trz e b a  specyal- 
n ego  pozw olenia , k tó re  tru d n o  uzyskać . T y lko  
księża , le k a rz e  i członkow ie kom ite tów  p o w ia ­
tow ych  m ają  u ła tw io n y  p rzejezd . W n ocy  od 
godz. 9 n ie  w olno w cale je źd z ić ; m ało  k to  u zy ­
sk u je  pozw olen ie  n a  to.

T rzeb a  p rzyznać , że  d ro g i są  u trzy m y w an e  
w zorow o, że n a w e t w  n iek tó ry ch  m iejscach  
p rzep ro w ad zo n o  now e, że czystość  w m iastach  
i w siach  je s t  b a rd zo  p rz e s trz e g an ą , ja k  rów n ież  
w aru n k i zd row otne . W  m iejscach , gdzie  g ra su ją  
ch o ro b y  zak aźn e, za łożono szp ita le  d la  osób 
cyw ilnych . Z a rząd zen ie  to  m a n a  ce lu  oczyw i­
ście zapob ieżen ie , by  w ojsko  się  n ie  zarażało .

T rzeb a  p rzy zn ać , że w ładze e tapow e p o p ie ­
ra ją  szkoln ictw o i to  w szędzie  w  po lsk im  języ ­
k u ;  k ład ą  n a w e t za  w a ru n e k , żeb y  po  ro sy j­
sk u  n ie  uczono. N auczycieli o g ro m n y  b rak . — 
W  ty m  ce lu  z in icy a ty w y  w ładz założono  se- 
m in a ry u m  nauczy c ie lsk ie  w L eśnej, daw nej u- 
n ickiej C zęstochow ie. Ju ż  się  egzam ina  odby ły , 
a  k u rśa  zaczęły  się  1 lipca. Chłopi b ard zo  ch ę ­
tn ie  się  g a rn ą  do szkółek , p łacąc  od  dziecka, 
a lb o  od m orgi (od dziecka  po  1 ru b lu , od m orgi 
po 25 kop.). W ogóle uczucia p a try o ty c z n e  w zra ­
s ta ją  w śró d  chłopów , pom im o odczuw an ia  p rzez  
n ich  og rom nie  c ięża ru  obecnej sy tu acy i i tę ­
sk n o ty  do  p o w ro tu  w aru n k ó w  m a te ry a ln y c h  z 
p rzed  w o jny . S am orząd  g m in n y  je s t  ściśle  p rz e ­
s trz e g a n y  i sw obodn ie  się  rozw ija . Z aprow adzo­

no tak że  sam o rząd y  m iejsk ie , gdzie w iększość  j 
m ają  żydzi. G dzie k o m e n d a n tu ra  je s t  an ty se - j 
inicko usposob iona, tam  k a su je  sam o rząd  m ie - 
sk i i n o m in u je  b u rm istrzem  P o lak a  ( tak  było 
w M iędzyrzeczu i R adzyniu). Is tn ie ją  tu  jeszcze 
k o m ite ty  o b y w ate lsk ie , sk aso w an e  p rzez B ese- 
le ra  w g en e ra ł-g u b ern a to rs tw ie  w arszaw sk iem .

O byw ate li z iem sk ich  w ogóle zosta ło  bardzo 
m ało, bo znaczna część po jecha ła  do R osyi, 
p rzew ażn ie  p rzez M ositali zm uszona. Z b ie ra ją  
się ty iko  dw a kom ite ty , w B iałej i w R adzyniu . 
R adzą  n ad  ogóinem i sp raw am i —  n ad  pom ocą 
rezerw istom , u c iek in ie rom  i w szelak iej biedzie, 
n ad  szp ita ln ic tw em  i szkoln ictw em , w reszcie nad 
w yżyw ieniem  ludności. P o b ie ra ją  zapom ogi od 
R. G. O. w W arszaw ie.

Z Kielc donoszą  do p io trkow sk iego  „D zienn ika 
N aro d o w eg o ":

B iskup k ie leck i ks. A. Ł osińsk i sw em i w y­
stąp ien iam i już n ie ra z  w yw oływ ał ogóine zdzi­
w ienie... i p rzy k re  uczucia. Od początku  w ojny 
ksiądz  b isk u p  w y stęp u je  p rzeciw ko  w szelkim  
g ło śn ie jszym  m an ifestacyom  uczuć naro d o w y ch . 
T akże  p rzy k re  uczucia  m usi budzić  zakaz  k s ię ­
dza b iskupa, do tyczący  w n iesien ia  do k a te d ry  
chorągw i cechow ych, a zakaz  te n  w yw ołało  to , 
że cecby  z cho rągw iam i w zięły  udział w p o- 
c h o d z i e  n a r o d o w y m  3 - g o  m a j a .  G dy 
po ukończonym  pochodzie cech y  chcia ły  w nieść  
cho rągw ie  do k a ted ry , tam  bow iem  zw ykle się 
znajdow ały , k siądz  b iskup  n ie  pozw olił i do ­
tychczas teg o  zak azu  n ie  cofnął. S m u tn a  ta  
sp raw a  zn a laz ła  sw e echo  w  liście o tw arty m , 
og łoszonym  p rzez  de lega tów  cechów . D elegaci 
w słow ach  energ iczn y ch  p ro szą  o cofn ięcie  za ­
kazu , w skazu jąc  jednocześn ie  n a  u jem n e  w ra ­
żenie , jak ie  budzą  p odobne  w y stąp ien ia  księdza  
b isk u p a .

Memoryał w sprawie szkolnictwa pol­
skiego pud akupacyą niemiecką.

D w ie w arszaw sk ie  in s ty tu c y e  nacze ln e  pol­
sk ie  : Z arząd  sto łecznego  m ias ta  W arszaw y  i 
R ada g łów na op iekuńcza , w y sto so w ały  do n a ­
czeln ika  zarząd u  cyw ilnego  p rz y  gen. gub . w ar- 
szaw sk iem  n as tęp u jący  m em oryał pod  d a tą  27 
c z e rw c a :

„Z n a jro zm aitszy ch  kó ł spo łeczeństw a doszły  
n as  g łosy , żąda jące  om ów ienia  sp raw y  szko ln i­
c tw a po lsk iego . N a sk u te k  tych  życzeń  odby ło  
się  w tej k w esty i d n ia  24 z. m. posiedzen ie , n a  
k tó rem  re p re z en to w a n e  b y ły  n as tęp u jące  z rze ­
szen ia  i in s ty tu c y e : R ada  g łów na op iekuńcza , 
Z arząd  sto ł. m. W arszaw y , u n iw e rsy te t, po lite ­
ch n ik a , P o lsk a  M acierz szko lna , K om isya likw i­
dacy jn a  b. K om isyi ośw iecenia , S to w arzy szen ie  
nauczyc ie lsk ie , Z w iązek nauczyc ielsk i, T o w arzy ­
stw o nauczycieli szkół początkow ych  i Koło p rz e ­
łożonych . N ie w dając  się  w  szczegóły  d y sk u sy i, 
uw ażam y za sw ój obow iązek , za rów no  w in te ­
re s ie  szko ln ic tw a po lsk iego , ja k  i za rząd u  k ra ­
jow ego , zaw iadom ić W aszą  eksce len cy ę  o je d n o ­
m yślnych  zap a try w an iach  całego  zeb ran ia . S p ra ­
w a rozw o ju  ed u k acy i narodow ej, sp ra w a  o rg a ­
n izacyi szko ln ic tw a  w łasn eg o  zo s ta ła  u z n a n a  za 
n iezm ie rn ie  d la  n a s  d o n io słą  i p iln ą  zarazem . 
S po łeczeństw o  p o lsk ie  daw ało  dow ody, ja k  w ielce 
ją  cen i, za ró w n o  w ów czas, g d y  m ając p raw o  o 
n iej decydow ać, o rgan izow ało  u m ie ję tn ie  p racę  
ośw iatow o-w ychow aw czą, ja k  i w tedy , g d y  od­
su n ię te  zu p e łn ie  od s tan o w ien ia  o w ych o w an iu  
pu b liczn em  sw y ch  m łodych  poko leń , w alczyło- 
w y trw a le  o w ła sn ą  szkołę , n ie  szczędząc w y s ił­
ków  i o fia r b a rd zo  pow ażnych . Społeczeństw o 
to  bow iem  św iadom e je s t  p raw d y , że p o trzeb y  
edukacy i n a ro d u  z a sp ak a jan e  są  n a jlep ie j p rzez  
w łasn ą  jego  p racę , w łasn e  o rg an izaey ę  i w łasne  
u staw y . A b y  je d n a k  n ależycie  tru d n e m u  zad a­
n iu  podołać, b y  sp raw n o ść  d z ia łan ia  k u  zasp o ­
ko jen iu  p o trzeb  w  z ak re s ie  ed u k acy i narodow ej 
podn ieść , trz e b a  k o n ieczn ie  w ysiłk i w tej m ie­
rz e  ześrodkow ać, p ra c ę  z jednoczyć, gdyż  ty iko  
w tak im  p rzed ew szy stk iem  w y p ad k u  m ożna bę­
dzie na leży c ie  p o zn aw ać  p o trz e b y  k ra ju  pod 
ty m  w zględem , celow o i ró w n o m iern ie  ro zk ła ­
dać  c ięża ry  o rg an izacy i szkół, m a jący ch  ogó lno­

k ra jo w ą  doniosiość, w reszcie Wtedy ty iko  m o­
żna  będzie um ie ję tn ie  przygo tow ać i zu ży tk o ­
wać siły  nauczycielsko-w ychow aw cze i o rg an i­
zacyjne.

Św iadom ość tych  po trzeb  ośw iatow o-w yeho- 
w aw czych n a ro d u  i środków  n iezb ęd n y ch  do 
ich zasp o k o jen ia  by ła  pow odem , że różne  g ra p y  
spo łeczne p o ru sza ły  w obec w ładz o k u p acy jn y ch  
konieczność u tw o rzen ia  o rgan izacy i ogó ino-kra- 
jowej do za rząd zan ia  sp raw am i edukacy i n a ro ­
dow ej i szkoin ictw a. S p raw a ta w obec w a ru n ­
ków , w jak ich  żyjem y, s la je  się  p a lacą  — z n a ­
laz ła  swój w yraz  w p ro jek c .e  s ta tu tu  K om isyi 
o św iecen ia  publicznego , k tó ry  zosta ł złożony 
w ładzom  o k u p acy jn y m  przez pp . M iku łow sk ie­
go, P om orsk iego , A. h r. R o n ik ie ra  i J . S ty p ań - 
sk iego  dn ia  15 in a |a  1916 r . n a  ręce  n ad rad cy  
S ch au en b u rg a . N ie p rzesąd zając , o ile  w szy st­
k ie  szczegóiy  tego  p ro jek tu  s ta tu tu  s ą  do p rz y ­
jęcia , chcem y jed n ak  w yrazić , iż n aró d , k tó reg o  
rząd  ob ją ł w ok u p acy ę  k ra j n asz , zdaje  sobie  
sp raw ę , ja k ą  w artość  m a d ia  n iego  o rg an izacy a  
w łasna w ychow ania  i ośw iaty  i d la tego  p o tra fi 
odczuć i zrozum ieć, że n a ró d  poiski n ie  m oże 
z rezygnow ać ze stan o w isk a  p raw n eg o  z a rz ą d za ­
n ia  sp raw am i ed u k acy i narodow ej i szkoiu ietw a, 
tego  s tan o w isk a , zupełn ie  uzasadn ionego , b ro n ić  
sta le  m usi i w alczyć ua  drodze  legalnej o nie 
m a obow iązek*.

Belgijskie samochody , ;
na froncie rosyjskim.

N iedaw no p rzy taczaliśm y  za  „W ien er A llg. 
Zeitung* depeszę , s tw ie rd za jącą  kompletne nie­
mal rozbicie belgijskiej kolumny samochodowej, 
przyby łe j do R osyi i w ysłanej n a  fro n t pod 
T arnopo l.

Nieco b liższych  szczegółów  o tej ko lu m n ie  i 1
0 sposob ie , w ja k i o n a  w alczyła , podaje  „R us- 
sko je  Słow o*.

W edle ow ego d zienn ika , au tom obile  te  p rz y ­
go tow ane b y ły  w P a ry ż u  n a  f ro n t zachodni, 
lecz pon iew aż tam  je s t ty ch  m aszy n  dużo, a 
udział ich w w alkach  p raw ie  n iem ożliw y , w ięc 
w jesien i 1915 r. postanow iono  część ich p rz e ­
w ieźć do R osy i. Załogi sam ochodów  tych  sk ła ­
d a ją  się  w yłącznie  z ocho tn ików , często  synów  
zam ożnych  rodzin . D ługo jed n ak  trzeba  było  
czekać n a  sposobność  w alki. Czas ten  z u ży tk o ­
w ano n a  w yw iady  i s tu d y o w an ie  pozycyj n ie­
p rzy jac ie la . W reszcie p rzy szed ł ro zk az  p rzy g o ­
to w an ia  się  do w alk i, a  gdy  o rd y n an s  n a  m o ­
to cy k lu  p rzy n ió sł ro zk az  do a tak u , w skoczono 
do m aszy n y  i ru szo n o  ca łym  pędem .

M iejsce a ta k u  w y b ran o  n a  szosie  z T a rn o ­
pola do Lw ow a, idącej rów n o leg le  to rem  ko le­
jow ym . O kopy a u s try a c k ie  p rzec in a  tę  szosę 
pod  C ebrow em . T u  n a  w ysok ich  w zgórzach  
zn a jd u ją  się  n a js iln ie jsze  pozycye au s try ack ie . 
Z adan ie  by ło  op raco w an e  ze w szystk im i szcze­
gółam i. D odam  cb a ra k te ry s tjm zn ą  osob liw o ść : 
w szystk ie  dy sp o zy cy e  ro z p a try w a n e  są  p rzez 
oficerów  w spó ln ie  z żo łn ierzam i. Do w alki p o ­
szło ty lk o  5 sam ochodów . T rzy  z n ich  z szyb- 
k o strze ln em i działkam i i z k a rab in am i m aszy ­
now ym i, dw a z sam ym i ty lk o  k a rab in am i. A tak  
rozpoczął s ię  o godz. 4 po po łu d n iu , a w ięc w 
b ia ły  dzień .

T a k ty k a  sam ochodów  .p an cern y ch  zasad za  się 
na  sz y b k o śc i: p rzypędzić , ob lać po to k iem  kul, 
p rze su n ąć  się  szybko  n a  now ą pozycyę i znów  
sy p ać  g rad em  pocisków . Z atrzym yw ać się  d łu ­
żej n a  jed n e j pozycy i n ie  m ożna, bo a r ty le ry a  
w n e t znajdzie  d y s ta n s  i m aszy n a  zg inęła . Zbli­
ża jąc  się  do n iebezp iecznego  m iejsca, au to m o ­
b ile  w y k ręca ją  się  i id ą  n a  n iep rzy jac ie la  ty ­
łem , ja k  og ro m n e szaro-z ie lone  ra k i. R uch tak i 
da je  dw ie do g o d u o śc i: w chw ili n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  m ożna ru sz y ć  ea iym  pęd em  k u  sw oim  
bez  zw łpki, tym czasem  przy  zaw racan iu  m a­
sz y n ą  m óg łby  p rzec iw n ik  ła tw ie j trafić , a  po 
d ru g ie  p rz e d n ia  część sam ochodu  z m o to rem  
je s t  p rzy  ru c h u  ty łem  lep iej ch ro n io n a  p rzed  
strza łam i.

M aszyna za m aszy n ą  w y jeżdżała  n a  pozycye
1 ostrze liw a ła  n iep rzy jac ie la . A u stry acy  rozw i-
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nęli też n a jin ten sy w n ie jszy  cg ień  do sam ocho­
dów , w kró tce  jed n ak  zaczęta  s trze lać  rów nież  
a r ty le ry a . S y tu acy a  s ta ła  s ię  n iebezp ieczn ie jszą . 
S am ochody  m u sia ły  sie  cofnąć.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 17 lipca.

U rzędow o donoszą  16 lip ca :
Zachodni teren  w ojenny: Z o b u  s tro n  Som m e 

silna  dzia ła lność  a rty le ry i. W ciągu  popo łudn ia  
za łam ały  się  w zupełności p rzed  naszem i lin ia ­
m i cz te ry  a n g ie lsk ie  a tak i w odcinku  O v ille rs— 
B azentin-le-Pc .t, ta k  sam o ja k  p rzed  p o łudn iem  
w ykonany  a ta k  n a  w schód  od B azentin .

Na po łudn ie  od  Som m e w yw iązała  się  w ieczo­
rem  żyw a w alka  ko ło  B iaches i n a  południe  
stam tąd . Część wsi ponow nie  je s t  p rzez n a s  o b ­
sadzoną. W zięliśm y p rzesz ło  s tu  jeńców . F ra n ­
cuskie a tak i zosta ły  ko ło  B arleux , w  okolicy  
E strees  i n a  zachód s ta m tą d  —  te  j uż w Ogniu 
zaporow ym  — w śród  w ielk ich  s tra t  po  s tro n ie  
n ieprzy jac iela  odparte .

Na w schód od M ozy w ysłali F ran cu z i po po­
łudniu  znaczne siły  p rzeciw  w zgórzu  „F ro ide 
T erre" i przeciw  F ieu ry . N ie odn ieśli żadnego  
sukcesu . P odczas ponow ionego w ieczorem  a ta k u  
w targnęli on i n a  po łudn iow y-zachód  od  w a ro ­
wni T h iau m o n t do m ałej części nasze j n a jp rz e ­

d n ie jsze j linii, o k tó rą  w alk a  jeszcze  trw a.
N a reszc ie  fro n tu  zo s ta ły  n iep rzy jac ie lsk ie  

przedsięw zięcia  pa tro low e, n a  północ od  Oul- 
ches— C raonelte  tak że  a tak ' w iększych  oddzia­
łów, od rzucone. N a północ od Chi Iły p rz y p ro ­
w adził n iem ieck i p a tro l 24 F ran cu zó w  i 1 k a ra ­
b in  m aszynow y.
' N a zachód od Loos zosta ł n iep rzy jac ie lsk i s a ­
m olo t z e s trze lo n y  p rzez p iecho tę . Spadi on  m ię ­
dzy  n asze  p rzeszk o d y . U szkodzony  ogn iem  o- 
b ro n n y m  d w up ła tow iec , w pad ł kolo  N esle w n a ­
sze ręce.

Wschodni te ren  wojenny: G ru p a  w ojsk  g en e ra ła  
po lnego  m arsz a łk a  H in d e n b u rg a : N ie było  ż a ­
dnych  szczególn iejszych  w y d arzeń .

G rupa w ojsk  g e n e ra ła  po tnego  m arsza łk a  
k sięc ia  L eopolda b a w arsk ieg o : R osy jsk ie  k o n tra ­

tak i p rzeciw  o d zy sk an y m  przez n as  liniom  w 
okolicy  S krobow ej b y ły  bezsk u teczn y m i. S z e ­
ściu  o ficerów  i 114 żo łn ie rzy  w pad ło  w nasze  
ręce.

G rupa w ojsk g e n e ra ła  L in s in g e n a : N a p o ­
łudn iow y-zachód  od Ł ucka  w y k o n u ją  n ie m ie ­
ck ie  w ojska  k o n tra ta k  p rzec iw  a tak u jący m  s i­
łom.

G rupa  w ojsk g e n e ra ła  h r . B o th m e ra ; P o ło że­
n ie  n iezm ien ione .

Bałkański teren  wojenny: N ic now ego.
Naczelne kierownictwo armii.

K om unikat angielski*
Londyn, 17 lipca.

(BK). Urzędowe spraw ozdanie angielskie z dnia 
15 lip ca : Na froncie angielskim idzie w szystko do­
brze. W jednym  punkcie odepchnęliśm y nieprzy­
jaciela do jego trzeciego system u obronnego, który 
leży przeszło cztery mile poza pierw otną pierw szą 
linią rowów strzeleckich pod Frieourt i Mametrz. 
W czasie ostatniej doby wzięliśmy przeszło 2000 
jeńców, w tera jednego kom endanta pułku trzeciej 
dyw izyi gwardyi. Liczba jeńców wziętych od po­
czątku bitw y wzrosia dziś na przeszło 10.000. — 
Zdobyto wielkie ilości m ateryaiu wojennego.

Z miasta*
Aprowizacja m. Krakowa. W biurze delegata p. 

Adama Fedorowicza odbyła się wczoraj w połu­
dnie zw yczajna konferencya aprowizacyjna. Stw ier­
dzono przedew szystkiem , że zapasy różnych ga­
tunków  mąki są  na razie w ystarczające. Gmina 
posiada dalej pew ne zapasy pęcaków, soli i ryżu, 
k tóre sprzedaje częściowo w sklepach miejskich. 
Oddawna daje się w Krakowie odczuwać wielki 
brak tłuszczów.

Zapasy sardynek są wystarczające. Gmina ma­
gazynuje na zimę wielkie zapasy jaj. Dotąd już 
zakupiła przeszło 500.000 sztuk, z czego połowę 
już zakonserw ow ano.

Chleb podrożał o 6 hal. (z 50 hal. na 56 hal. 
na bochenku), a to dlatego, że z braku  mąki ży­
tniej używ ają piekarze do w ypieku mąki pszennej

do gotowania. W myśl obowiązującego rozporzą­
dzenia stosunek mąki przy w ypieku chleba ma 
być następu jący : 50 prc. mąki kuchennej pszen­
nej lub żytniej, 25 prc. jęczmiennej i 25 prc. ku- 
kurudzianej. W  ostatnich czasach kilku piekarzy 
zostało zasądzonych na wysokie grzyw ny za n ie­
dozwoloną zm ianę powyższego stosunku mąki na 
niekorzyść konsum entów .

K onferencya stw ierdziła, że zapasy cukru są w y­
starczające, a chwilowy brak należy tłómaczyć 
tylko masowem, nagiem zaopatryw aniem  się pu­
bliczności w ten artyku ł bezpośrednio po o trzy­
maniu nowych kart.

Zapasy kawy w ystarczą na czas diuższy.
Spęd bydia na targowicy byt w ostatnim  tygo­

dniu dość korzystny. Ceny bydła drugorzędnego 
spadły, spęd cieląt był słabszy, nierogacizny, jak 
w przedostatnim  tygodniu ; ceny bydła rogatego 
utrzym ały się, nierogacizny spadły o 16 hal. na 
kilogramie żywej wagi, poprzednio o 6 hal. Wo­
góle na targowicy odnośnie do cen mięsa, obecnie 
stw ierdzić m ożna tendencyę zniżkową.

Gmina poczyniła zabiegi celem zapezpieczenia 
na czas późniejszy dostatecznych zapasów  węgla 
dla m iasta: ma zapew nioną dostaw ę węgla p ru ­
skiego, oraz dąbrowskiego z Królestwa Polskiego. 
W zeszłym tygodniu nadeszła do Krakowa zna­
cznie w iększa ilość węgla, aniżeli dawniej, kopal­
nie galicyjskie dostarczyły go jednak bardzo mało. 
Naogół dostaw a węgla dla Krakowa jest zabezpie­
czoną.

Również gmina zapewniła sobie znaczniejszą do­
staw ę nafty  na czas zimowy.

NADESŁANE.
Zakład dentystyczny

M. FISCHERA
z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y

z u licy  A nd rze ja  P o tock iego

na uticę G ro d zk ą  L. 43.

HSJi. IftewsS i
a sf ioSarzy

p e ss u k u jje :

U c z e ń
całujący

IV. k l a s y  g i m n a z y a l n e j  
F a b r y k a  w a g o n ó w  • p o s Z U k o j S  l e k C y L

VW* * <3 YH O fC LI 1 ewentualnie przygotowuje da

Oeoineira
wychodźcę. 7. praktyką budo­
wlami, poszukuje na czas woj­
ny jakiegokolwiek zajęcia.

Zgłoszenia: Henzel, Kraków. 
Xli. ulica T. Kościuszki L. 1.
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Oo wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lk o  d ia  pań .
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia Ł. 2.

I W W I W  

liii

egiam tniw  popraw-rzycn — spe- 
cyalność język niemiecki.

Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „ N a p r z o d u "  

ul. Gołębia 2.

K S IĘ G A R N IA  { D R U K A R N IA
ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE

wydała i poleca :
N i e c s y s ł a w  S sfop eś& sr

P rz e w o d n ik  s to la r s k i
obejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zwy­
czajnego i zbytkownego materyaiu i technologii mecha­
nicznej. jakoteż ostatecznych robót, około wykończania 
wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwa i imitacyi. 

z  1 4 6  SOusirscyam S.
Cena cgz. w cpr. ć kor., z przesyłką za nadesłaniem prze­

kazem 5 kor. 50 ha!.
(Za zaliczką ze względu na koszt nie wysyła się).

poszukuje lekcyi. Bpecyalność 
języki klasyczne, niemiecki 

i polski. 
Wiadomość w Administracyi 
„Naprzodu" ul. Dunajewskie­

go 5. dla Warszawiaka.

Flaszki apteczne
(na lekarstwa) wyłącznie okrą­
głe po cenach fabrycznych, 

poleca
j G. UMGiER, Jasło

Zlecenia szybko uskutecznia.

Jui wyssecif a druku SU. zeszył.
ŚPIEWNIK LEGIONISTY POLSKIEGO

Z mclo-dyamt. 1914—1916. Cena 30 hal.
Z e b ra ł: ZBYSZKO W. MROCZEK

Do nabycia we wszystkich księgarniach, składnicach 
wydawnictw N. K. N., oraz sklepach Ligi Kobiet 

N. K. N. (w Krakowie, ul. Wiślua 4).
Skład główny: Mieczysław Mroczek, Kraków, ulica 
Czysta 1. 11. — Ceny egzemplarzy z przesyłką o 10 hal, 
(poleconą 35 hal.) drożej, wysyła się po otrzyma­

niu przekazem.
K sięgarn iom  od p o w ied n i ra b a t.

l  Hun, i t t i t  i WbdIb i Ma
Księgarnia we Lwowie (Hotel Seorgea)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 
Diamanda p. t . :

» • 8 IP b* •

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4 -— , z przesyłką K. 4 ‘50.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym  osobistościom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie 
i uznanie w całej prasie. Obssnio wypuszczone przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 

Gałieyi.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

[ U G a m ig łm u m tg iB iB i i i im

na pomieszczenie szkół
mianowicie w następujących 

dzielnicach:
Na Piasku, Kięparzu, 
Wesołej i Kazimierzu.

m t  leż 1 ii l lale
w dzielnicy Mii. w Podgórzu.

Oferty składać należy do 2G 
lipca w Wydziala IV. Magistratu, 
Poselska 12, parter, na prawo 

drzwi 9.

p r z y jm ie  z a r a z
Antoni R ogow ski, Kraków, 

ul. Zwierzyniecka L. 5.

Maszynista j
egzam nowany do prowadzę- j 
nia lokomotyw i maszyn sta- j 
łych, młocaiń itd., wolny od 
wojska, poszukuje posady.— 
Łaskawe zgłoszenia pod A. S. 
do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Gołębia 2.

SPRAWA POLSKA
DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY
poświęcony sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi pod red. J. Marcinowskiej, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w Królestwie Pol- 
skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niech czyta „Sprawę Polskę". 
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6’—, półrocznie K S-—.
Adres rod. i adm.: Lublin, Namiestnikowska 3.
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SKŁAD DOSKONAŁYCH

MASZYN oo SZYCIA
i TAKŻE CEROWANIA BIELIZNY

Rowerów drogowych i wyści-
gowych —---------------------------

J f Patefonów i wielki wvbór płyt
W  Części .składow ych do m a­

szyn i row erów   
jfłk Latarki karbidowe i elektryczne
N Dobra oliwa do m aszyn do

szycia i m aszyn rolniczych 
i%L do nabycia na wagę --------

Józef Kukulski w Jaśle, ulica Kościuszki
Na maszyny do szycia udziela kilkuletniej gwaraneyi.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odnowie działu r :  id i r /a t  9 jU m a i . JruAJf.ua ljJj-YJ, . i r m u ,  D a .raj a .vs .ąsgo 5 (Telefon 1310).


